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wych — 35; dla osobistych zdjęć przemysło- 
wych — 35. ,

Dia przedsiębiorstw bankierskicn, kanto­
rów wymiany, kas pożyczkowych i łomoardów, 
mnożnik w I kateąorj' wynosi 150, w II — 100.

Daninę, przypadającą od przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, nie obowiąza­
nych do publicznego składania rachunków, w b. 
dzielnicy austrjackiej, oblicza się przez pomno­
żenia wymierzonego »m powszechnego podat­
ku zarobkowego, obliczonego wraz z państwo­
wym dodatkiem wojannym za r. 1020, przez 
mnożnik 40. .

Dla b. dzielnicy pruskiej przewiduje usta­
wa mnożniki następujące: od przedsiębiorstw 
handlowych: w 1 klasie podatkowej — 1500; 
il—1,000, lii—750, IV—5C0, od przedsiębiorstw 
przemysłowych: w I klasie podatkowej—1,000, 
i! — 750, III- 500, IV -400; od przedsiębiorst w 
handlowych, podlegających podatkowi wyszyn­
kowemu: w 1 kia: e podatkowej — 5,000,
II — 3,000, Ili. -  2,000 >V -  1.00C.

Daninę od ratmerji w całem państwie, za­
równo akcyjnych, juk ! nieobowiązanych dn 
publicznego składania rachunków, oblicza się 
podług odpowiednich przeDisów dla przedsię­
biorstw przemysłowycu w poszczeqólnych dziel­
nicach, wszelako z doliczeniem 50°/o-

W b. dzielnicy rosyjskiej daninę od nie­
ruchomości miejskich oblicza się przez pomno­
żenie wymierzonego za rok 1520 cajorocznego 
państwowego podatku od nieruchomości miej­
skich — przez mnożnik lOO: w miasteczkach 
i osadach—przez pomnożenie wymierzonego za 
rok 1920 podatku podymnego — przez mnoż­
nik 60.

Mnożnik dla podatku domowo-czynszowe- 
go, pobieranego we Lwowie, wynosi 20. D n 
tego samego podatku, pobieranego na pozo 
stałych obszarach izby skarbowej lwowskiej 
oraz krakowskiej, mnoznm , ’0.

W b. dzielnicy pruskiej, dla podatku bu­
dynkowego, służącego za podstawę do obli­
czenia dodatków samorząaowycn, mnożnik wy­
nosi 100.

Daninę od osób, wykonywujących zawody 
woine, mianowicie: lekarzy, dentystów, lekarzy 
weterynarji, felczerów, adwokatów, obrońców 
sądowych, notarjuszów, wydawców pism perjo- 
dycznych, artystów, architektów, inżynierów, 
techników, chemików oraz ajentów, którzy ma 
płacą podatku przemysłowego — oblicza się 
w wysokości piątej części dochodu, osiągnięte­
go w r. 1920, a ustalonego przy wymiarze pań­
stwowego podatku dochodowego za rok po­
datkowy 1921.

Danina od osób, zajmujących w nierucho­
mościach miejskich mieszkania, oraz lokale 
przemysłowe, jb’lcza się w wysokości dwu­
krotnego zasadniczego komornego, płaconego 
za rok 1921.

Lokatorzy, zajmujący mieszkania, składa­
jące się nie więcej, jak z 2 pokojów* mają ob­
niżoną daninę o 50%, mający tylko jeden po­
kój o 75%.______    . ,

D O O K O Ł A  S P R A W  
POLICYJNYCH.

Sport w Policji.

Ze względu na charakter swej służby, po­
licjant musi byc doorze rozwinięty, silny i wygim­
nastykowany. Przygotowanie fizyczne runttcjo- 
narjusza policji jest nie mniej ważna od przy­
gotowania umysłoweąo. hontialna służba po­
licyjna więcej, niż inny zawód, sprzyja rozwinię­
ciu się siły fizycznej, dzięki częstym obchodom 
pieszym, które policjant jest obowiązany do 
konywać, przez ćwiczenia bronią I przez poł- 
wojźkowy tryb życia, któ-y, nie obciążając zDy- 
thio organizmu niewywczasami, daje wszystkie 
korzyści sportowe służby wojskowej.

To tei z pośród policjantów we wszyst- 
kich krajach Furopy, w kturyCh policja wyrosła 
ze społeczeństwa i jes ris z r..m związaną, 
rGKrutiii2 się przeważna es 7nanych zawodni­
ków lekkoatletycznych- w krajach tych poli­
cjanci przyjmują udzie, pojedynczo, lub nawet 
grupami sportowemi, występują pod godłem 
policyjnem w zawodach sportowych, podno­
sząc w ten sposób ogólny poziom sportu i roz­
wijając w sobie ta zdolność które w dalszej 
pracy zawodowej są im niezbędne. Rozwojo­
wi spoi tu wśród policji sprzyjają w krajacn 
o tak doskonałej organizacji policyjnej, jak 
Anglja i Stany Zjednoczone, lieme kiuoy spor­
towe policyjne, organizowane Jud subwencjo­
nowane przez rządy. Cieszą się ono niemałą 
popularnością posrod ogołu policjant v. An­
glji, ojczyźnie sportu, przez szereg lat przed

GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

wojną, na drugiem miejscu w zawodach footpa- 
łowych stała reprezentacyjna drużyna policji 
hraustwa Kent,, szczególnie odznaczająca ;ię 
wyrobieniem fizycznem i wytrzymałością w bie­
gach. W stanach Zjednoczonych jeden / naj­
znakomitszych bokserów rozpoczął swą karjlsc 
rę w policji i pierwszą nagrodę zdooy1 !ako 
reprezentant zjednoczenia sportowych klubów 
policyjnych Stanów Północnych. W innych 
krajach dałoby się przytoczyć wiele poQoonvc'» 
przykładów, jak choćby w Szwecji, gdzie naj­
większe boisko sportowe Stokholmu jes. zbu­
dowane kosztem i staraniem Policyjnego Klubu 
Sportowego.

A u nas? Jeżeli nawet były czynione w lym 
kierunku jakieś poczynania przez ludz>, którzy 
zrozumieli rolę wychowawczą sportu i jego wa­
g ę  dla policji, to usiłowania te r :e wyszły po^u 
wązkie koło pewnej grupki policjantów, n:e 
rozbudziły szlachetnych ambicji sportowych, nie 
dały pola do popisu jednostkom, któieby, za­
chęcone powodzeniami, mogły wybić się na 
przodujące stanowiska w sporcie krajowym. 
Niech więc artykuł niniejszy będzie podjęciem 
inicjatywy do zorganizowania Policyjnego Związ­
ku Sportowego z siedzibą w Warszawie, oraz 
Kół Sportowych Okręgowych i ćwiczebnych grup 
sportowych, sujfcowiącycb przy powiatowych 
przy innych urzędach policyjnych organy tych Kół. 
przeprowadzająca ćwiczenia ogólne, selekcjonu­
jące materjał i rozbudzające życie sportowe 
w najdalszych zakątkach, do których służoa 
rzuciła policjanta. Organizacja utrzymywałaby 
się, jak i inne organizacje sportowe, ze składek 
swych człynków, z dochodów, osiągniętych przy 
publicznym urządzaniu popisów i turniei, oraz 
z ewentualnych legatów na jakie bez wątpienia 
mogłaby liczyć wobec popularności jej celów. 
Niema wątpliwości, że ze strony czynników 
miarodajnych Związek mógłDy liczyć z począt­
ku swego istnienia na poparcie, na znaczniejszą 
pomoc finansową ze strony Rządu, oraz na 
entuzjastyczne przyjęcie ze strony Ugrupowań 
Sportowych Społecznych, którym dawno leży 
na sercu wyzyskanie dla celów rozwoju sDorlu 
krajowego olbrzymiego zasobu sił łizycznych, 
zgrupowanego w policji państwowej. Zapewnie 
ne jert również przychylne przyjęcie Organi­
zacji ze strony Władz Dolicyjnych, które zdają 
sobie sprawę i  korzyści, jakie w zakresie wy­
chowania i wykształcenia policjanta może przy­
nieść rozwój sportu w policji.

Crganizacjh ta mogłaby mleć następującą 
formę: Policyjny Związek Sportowy, z siedzibą
w Warszawie, łączyłby w sobie zarazem Kolo 
Sportowe Policji ,m. st. Warszawy. Związek 
ten musiałby stworzyć własne boisko, zaopa­
trzyć sią w przyrządy sportowe i wreszcie otwo­
rzyć własny lokal, w którym by członkowie 
Związku zbierali się, zapoznawali i któryby da­
wał miejsce godziwe! rozrywki po trudach pra­
cy zawodowej. Związek musiałby wejść w ze­
spół Polskich Stowarzyszeń Sportowych i w mia­
rę sweno rozwoju reprezentowałby w Soorcia 
Krajów , m soort Kół Policyjnych. Okręgowe 
Koła Soortowe zajmowałyby się głównie orga­
nizacją sportu w miejscach liczniejszego ugru­
powania policji, a nawet na posterunkach poli­
cyjnych, szerzyłyby znajomości ł zamiłowania 
sportowe i w miarę rozwoju sił sportowych 
w swoich okręgach tworzyłyby reprezentację 
okręgową, wykazującą na popisach i turniejach 
dorocznych, odbywanych w Siedzibie Władz 
Okręgowych, postęp sportu w Okręgu.

W miarę siły i zasobności poszczególnych 
grup ćwiczebnych w większych miastach, sta­
nowiących siedzibę Okręgu — turnieje okręgo­
we odbywałyby s!ę na łch boiskach, w lazie 
przeciwnym na ogólnych boiskach sportowych 
danej miejscowości. Rokrocznie, po odbyciu 
wszystkich turniei okręgowych i po wyłonieniu 
się reprezentacyjnych grup okręgowycn, złożo­
nych z najlepszych zawodników okręgu, Poli­
cyjny Związek Sportowy organizowałby w War­
szawie zlot turniejowy, w którym okręgowe 
repi ezentacje mogłyby ubiegać się o pierw­
szeństwo i o tytuł mistrzowskiego Koła Spor­
towego. Wyłoniona na zlotach turniejowych 
reprezentacja sportowa Policji państwowej, zło 
żona z najcelniejszych zawodników z d o ś  ó d  

wszvsikich grup okręgowych, przyjmowałaby 
udział w turniejach międzyklubowych Polskich 
Stowarzyszeń Sportowych, Dopularyzując w ten 
sposób nietylko sport w Policji, ale i samą Po- 
icję Państwową.

* **
Projekt statutu Związku Sportowego, (któ­

rego inicjatywą powyższy artykuł) Policyjnego 
i Sportowych .ffcdl Policyjnych Okręgowych 
podany będzie w najbliższym numerze, obec­
nie już jednak proszę wszystkich, dla których

(7) 811

sprawa na tem miejscu poruszona nie jest obo ­
jętną i którzy by pragnęli współdziałać w po­
wołaniu ao życia Związku, aby się zechcieli 
ze mną porozumieć bądź listownie (Warszawa, 
Inspekcja Głównej Komendy Policji Państwo­
wej), bądź te le fon iczn i (m ój telefon dem ony 
113-fki), bądź wreszcie osobiście czy to w Głów­
nej Komendzie Policji, czy też w rroiem 
mieszkaniu. Juljan Juni

P o d i n s p e k t o r  K .  G , P . P .

J. Żyz.

PasnlsM psa policyjnej.
i  - -

Tydzień trzeci
•Jakże rozkosznie błąkać się ulicami stołfcy 

baz łańcucha, bez obroży, jak tan król Syemski, 
którego wielkość raczyła zsiąsć ze słonia i je­
chać autobusem. W ciągu ostatnich dni przei- 
wigilijnycti tak incognito obiegłam całe miasto. 
Ile przygód, ile faktów, charakteryzujących iu ’ zi 
zapisało się w mej pamięci—nie macie pojęcia.

Oto niektóre chcę Warr. 'przytoczyć, do­
dając jednocześnie m oje przypuszczenie, że za­
sadnicza -óznica między psem i człowiekiem 
leży właściwie i głównie w pieniądzu. Wreszcie 
rm ślcie nad tem sami i piszcie swoje niezli­
czone „przyczynki".

Jestem na Marszałkowskiej. Ruch przed­
świąteczny. D orożki, automobile, tramwaje z mo­
torniczymi, wiecznie zadumanym* o strajku i t. p. 
członki miejskie i społeczne.

— Pies! Nero! Apollo] Sułtani .
i Zatrzymałam się, patrzę dokoła... Pod 

oknem apteki stoi dwóch panów, patrzących 
stanowczo na mnie.

— No chodź, chodź psiapsiuś — mówi 
jeden, cmokając w moją stronę.

Zbliżyłam się.
— Patrz policyjny! Co, może by go tak 

zabrać do Lwowa i tatr. za kilkadziesiąt kâ  
wałków?! Co?l

— MożnaL' Patrz, nic się nie boi Destia, 
może gryzie?...

— Nie, takie nie gryzą. Kaziek, ale to 
suka w.Jzisz?

— No to co?! Tem łeDiejl Bierz, nie stracisz...
! — No dobrze, do połowyl Suńka chooodż—

no chooaź...
* - Przeszłam najspokojniej w świecie na dru­

gą stionę ulicy, słysząc za soDa w początku 
nawoływania, a po chwili

— Patrz, Jaka cwana, widzisz?!
Wchodzą, wiedziona jakimś bardzo ml’ym

zapachem, do pierwszorzędnej restauracji, gdzie 
nawet złodzieje mają pewne - maniery i patrzą 
na uczciwych ludzi z pewną wyrozumiałością. 
Ktoś mnie pogłaskał. Kręcę się między słoM-' 
kami, słyszę:

— Nie zamawiaj sobie szczupaka, weź ja-1 
kieś mięso.

—  DjŁczego? —  pyta ona.
— Cały -adwent będziesz Jadła ryby, 

a w wilje co, wieprzowinę?
— Ach prawda, jakiś ty ieonak mądry —- 

mój kochany, złoty Feluś. Kelner, proszę ko­
tlet wieprzowy!

Zamarzyła się Katy kostka wieprzowa, gdy 
wtem poczuła kODnięcie i usłyszała słowa 
portjera.

— Wont, psiakrew stąd! Niedość tej zbł- 
rsininy, jeszcze z psami się będę kramarzyła. 
Te! Gutek, palto dla jaśnie pana dziedzica!

Przygryzając z wściekłości swój podcięty 
język, wyleciałam jak z procy na ulicę.

Z ogonem ku ziemi zwieszonym zatrzy­
małem się przed oświetionemi oknami jakiejś 
spółki krawiecko-szewcko-bieliźniano-perfume- 
ryjno-paskarskiaj. Tuż przy mnie staiy dwie peł­
noletnie panny.

— Jednak musisz jej coś kupić.
— Za te całe jej świńskie postępowanie, 

jeszcze lej kuoować?!
— Trudno, jest naczelniczką, zresztą wte­

dy, mówiąc między nami zasnąiaś.
— OJ, oj, długo spałam, dwadzieścia minutl
—- To nie jest tak długo, ale ten przeje­

chany umarł, pogotowie przyjechało, kieay luż.
— Może ty byś mi tego nia przypominała... 

No, to co jej kupić?
— Nailepiei ten jedwabny biusthalter. ona 

marzy o takim właśnie tembardziej teraz, gdy 
ma narzeczonego.

Pełnoletnie panny z Cedergrenu weszły 
ao sklepu. Katy wróciła do siebie, gdzie przy­
pomniała sobie, iż powinna Wam drodzy czy­
telnicy wypisać szczere tradycyjne życzenia. 
Cóż Wam mam życzyć, cnyba jednego, abyście 
zdążali do szczęsii.vosci życia starym Waszym 

1 ludzkim sppsooeni*


